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"Polska jest spóźnionym 
uczestnikiem globalizacji".

Myśl Janusza Lewandow-
skiego powinna krępować 
umysły Piotra Borawskiego 
i Mieczysława Struka, funk-
cjonariuszy PO.

Nie krępuje.
Borawski, zastępca prezy-

dent Gdańska, który terminował jako prawnik bez szczegól-
nych uprawnień, w państwowym przedsiębiorstwie paliwo-
wym, lamentuje publicznie, że "tracimy podmiotowo wielkie 
przedsiębiorstwo".

Które?
GPEC? Forum Gdańsk?
Bo w Grupie Lotos gmina Gdańsk i województwo pomor-

skie nie miały i nie mają ani jednej akcji.
Miały za to pieniądze na różne zbytki, które przez lata ko-

lorowały życie gdańskiej władzy. Szczodrość spółki dekoro-
wała różne inicjatywy poświadczające życzliwość organów 
samorządu dla obywateli. W stolicy Platformy Obywatelskiej 
kooperacja taka nikomu nie szkodziła.

Dzisiejsze wrzaski pomorskich notabli rozbrajają swoją 
letnią hipokryzją.

Rozczula także były prezes Lotosu, Paweł Olechnowicz.
Połączenie Orlenu z Lotosem uważa za operację chybio-

ną. Chwali za to decyzje własne, ale nie wszystkie opisuje. 
Słowem na przykład nie opowiada o zyskach z norweskiego 
złoża Yme, które zalały kasę Lotosu.

Bardziej niż efektowna wyprawa Lotosu na Norwegię, 
Olechnowicza niepokoi wprowadzenie do Polski "niebez-

piecznych graczy", w tym Saudi Aramco i MOL-a. Saudi 
Aramco nie popełnia żadnego błędu, podejmuje b. dobre 
decyzje, wie więcej o ropie niż PKN Orlen, zauważa dow-
cipnie.

Ale z pewnością mniej niż sam Olechnowicz, który prze-
pustkę do branży paliwowej wypracował własnoręcznie.

W 2012 roku do Naftoportu dotarł ładunek ropy kupiony 
przez Lotos z Saudi Aramco. To efekt wizyty premiera Tuska 
i ministra Budzanowskiego w Arabii Saudyjskiej. Uczestnik 
tej wizyty u saudyjskiego ministra ropy i zasobów mine-

ralnych, prezes Olechnowicz, kwitował ją jednoznacznie: 
"Lotos korzysta w podwójny sposób, jeśli ocena przydat-
ności ropy saudi extra light wypadnie pozytywnie zarówno 
w aspekcie technologicznym jak i ekonomicznym możliwe 
jest nawiązanie współpracy z Saudi Aramco w dłuższym 
okresie".

Można więc uznać, że prezes Obajtek, umawiając się 
z Saudi Aramco na biznesową wielowymiarową kooperację 
zrealizował marzenie prezesa Olechnowicza.

Z obowiązku sprawozdawcy trzeba przypomnieć, że pierw-
szym promotorem połączenia polskiego przemysłu petroche-
micznego był twórca Platformy Obywatelskiej Andrzej Ole-
chowski. Fuzję płockiej petrochemii z Centralą Produktów 

Naftowych przeprowadził zaś rząd Jerzego Buzka, a prezes 
Orlenu za kadencji premiera Millera, Zbigniew Wróbel, pla-
nował ścisłą współpracę kapitałową z MOL-em. Uważał jed-
nak, że najpierw "trzeba zorganizować koncern narodowy, 
który wystartuje i wygra grę o koncern ponadnarodowy". 
Elementem tej gry było przejęcie gdańskiej rafinerii, w tej 
sprawie debatowano też w Gdańsku w Dworze Oliwskim, ale 
Olechnowicz skutecznie postawił na własną strategię

Przypomnieć też trzeba, że Maciej Gierej, prezes Nafty 
Polskiej, wehikułu który miał prywatyzować branżę, wspól-
nie z prezesem Olechnowiczem udali się w czerwcu 2002 
roku do Moskwy i Wołgogradu na rozmowy z liderami Łu-
koilu. Rosyjski kierunek z buforem w postaci Rotch Energy 
był w tamtych czasach nader popularny i na różne sposoby 
rozważany, w tym z udziałem Jana Kulczyka, posiadacza kil-
ku procent akcji Orlenu.

Nic dziwnego, że po kilku latach premier Tusk nie wyklu-
czał Rosjan z prywatyzacji Lotosu, a nawet deklarował że 
wspólnie z prezesem Olechnowiczem dopilnuje by nie popeł-
niano w jej trakcie błędów.

"Jesteśmy nieodwołalnie w epoce globalizacji" uświada-
miał podówczas słuchaczy Janusz Lewandowski.

Ckniąc do czasów minionych były "towarzysz naczelnik 
Jastarni", były specjalista w Naftoporcie i wspominający 
rafineryjną ruinkę z 2002 roku b. prezes wcale nie mówią 
od rzeczy, nie chcą tylko dostrzegać płynnej rzeczywistości.

Chcieliby występować w teatrze, którego już nie ma. Pol-
ska ma interesy nieco rozleglejsze niż gmina Gdańsk i waż-
niejsze niż rozmiar różnych lokalnych aspiracji.

Wiedział to już przed laty prezes Olechnowicz uważając 
publicznie na łamach "Parkietu", że połączenie polskich firm 
paliwowych może być warunkiem obrony ich niezależności.

Nikczemnością byłoby nie korzystać "w epoce globaliza-
cji" z trafnych prognoz takiego eksperta.

Marek Formela

Akapit wydawcy

GPEC globalnie, 
Lotos lokalnie

Władze Gdańska nie ujawniają opinii publicznej kosztów udziału miasta w licznych stowarzyszeniach i fundacjach. Niektóre 
z nich - Ruch Samorządowy- Tak dla Polski - mają jednoznaczne brzmienie polityczne a nie samorządowe. Z ustaleń "Gazety 
Gdańskiej" wynika, że na fundację Unia Metropolii Polskich, zajmującą się wadzeniem z rządem, Gdańsk zwiększył wpłatę 
roczną ze 112 tys. zł do 354 tys. zł, a na Obszar Metropolitalny Gdańsk-Sopot-Gdynia płaci ponad 800 tys. zł. - Złożymy 
interpelację, zapytamy o kwoty i celowość wydatków, zwłaszcza że niektóre mają jasny podtekst polityczny - mówi 
"GG" Kazimierz Koralewski,szef opozycyjnego kluibu PiS w Radzie Miasta Gdańska.

Gdańskie wydatki...

Tajne składki
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- W Wolnym Mieście 
Gdańsku Polacy byli 

prześladowani z powodu 
swojej polskości(...) IPN 
przywróci kultywowanie 

pamięci związanej 
z Gedanią, której sportowcy 

byli mordowani zaraz po 
rozpoczęciu wojny. Ich los 
był tragiczny za sprawą 

Niemców - Paweł WAROT, 
dyr. IPN w Gdańsku 

w rozmowie z red. 
Michałem Pacześniakiem.

- Jeśli fuzja Orlenu 
z Lotosem nie stanie się 
faktem, to za kilka lat nie 
będzie Lotosu - Daniel 

OBAJTEK, prezes PKN 
Orlen w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem.

- Dymisja min. 
Kościńskiego zamyka 
sprawę jeśli chodzi 

o konsekwencje polityczne 
- Kazimierz SMOLIŃSKI, 

poseł PiS, o błędach 
podatkowych w rozmowie 

z red. Olgą Zielińską.
„Gość dnia” - RADIO 

GDAŃSK

Na miłość ma argumenty
W miesiącu lutym Walenty

Czy zakochanym się 
bywa?

Czym jest miłość 
prawdziwa?

We wszystkim pokłada 
nadzieje

Teraz gdy życie drożeje
Miłość wszystko 

przetrzyma
Nieważne że długa jest 

zima
Bo miłość nie ustaje
Nawet gdy jedziesz 

tramwajem
Kochaj, kochaj szalenie

Miłość ma różne odcienie

Kilka dni temu zmarła jed-
na z najpłodniejszych i naj-
bardziej poczytnych pisarek 
swojego pokolenia, repre-
zentująca nurt tak zwanej 
prozy kobiecej - Maria Nu-
rowska. Miłośnicy jej twór-
czości nie doczekają więc 
nowych powieści tej autorki. 
Sięgnijmy zatem do jej boga-
tej spuścizny literackiej.

Proponujemy czytelnikom 
książkę pod tytułem "Imię 
twoje...". Jest to pierwsza 
część tak zwanej trylogii 
ukraińskiej. Akcja powie-
ści dzieje się w ciągu kilku 
miesięcy na przełomie lat 
2000/2001, lecz jej wątek 
społeczno-polityczny ma za-
skakująco wspólnego z tym 
co możemy zaobserwować 
dzisiaj, na początku 2022 
roku. Jest to powieść o mi-
łości, odwadze, poświęceniu, 
bezradności wobec zła.

Książki Marii Nurowskiej 
są połączeniem romansu 

z powieścią psychologiczną 
z elementami powieści oby-
czajowej i społeczno-poli-
tycznej. Postacie kobiece, 
które wykreowała są fascy-
nujące, pełne pasji i namięt-
ności, walczące z przeciwno-
ściami losu o swoją godność 
i szczęście.

Twórczość Marii Nurow-
skiej to tak zwana literatura 
popularna, lecz podejmują-
ca trudne tematy, otwarta 
na inności i odważna oby-
czajowo. Jej powieści były 
tłumaczone na kilkanaście 
języków i wielokrotnie fil-
mowane. Mamy nadzieję, że 
przeczytawszy proponowaną 
powieść czytelnicy sięgną po 
dwa kolejne tomy tego cyklu 
"Powrót do Lwowa" i "Dwie 
miłości". Być może rozpocz-
nie to Państwa przygodę 
z twórczością tej autorki.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

"Imię twoje..." Marii Nurowskiej, to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs 
w Gdańsku.

 Już wiadomo, kto w Gdańsku 
będzie podpowiadał prezy-
dent miasta jakie pomniki 
i gdzie można zaakceptować 
w przestrzeni publicznej. Prze-
wodniczącym tego gremium 
został Piotr Lorens, architekt 
miejski, którego wrażliwość  
urbanistyczną poświadcza 
zachwyt nad monumentalnym 
centrum biurowym w Oliwie. 
Wspierać go w namyśle nad 
sformułowaniem rekomendacji 
dla A. Dulkiewicz będą radni 
wyłącznie, jak to w gdańskim 
obyczaju demokratycznym się 
praktykuje, z koalicji rządzącej 
Gdańskiem: Andrzej Stelma-
siewicz, Łukasz Bejm, Karol 
Ważny i Anna Golędzinowska. 
Oraz Janusz Tarnacki - miejski 
konserwator zabytków, Ma-
ciej Buczkowski - zastępca 
dyrektora biura prezydent, 
Barbara Frydrych -dyr. biura 
kultury w magistracie, Dorota 
Kuchaniak - Biuro Rozwoju 
Gdańska, Małgorzata Kolesińska
- Gdański Zarząd Dróg i Zieleni, 
Katarzyna Jaskuła - Dyrekcja 
Rozbudowy Miasta Gdańska, 
Waldemar Ossowski - dyr. 
Muzeum Gdańska, Robert 
Kaja - Wydział Rzeźby ASP 
w Gdańsku. Pod zarządzeniem 
o powołaniu komisji podpisał 
się Piotr Grzelak, specjalista 
od genezy wybuchu II wojny 
światowej, zatrudniony jako 
zastępca prezydent Dulkiewicz. 
Komisja w sprawie pomników 
zbierać się musi dwa razy 
w roku, a jej niewiążące dla 
prezydent opinie mogą zapadać, 
gdy obraduje co najmniej 7 jej 
uczestników. Można postawić 
dolary przeciw orzechom, że 
komisja w tym składzie poradzi 
sobie z doborem postaci właści-
wych a niewłaściwym wskaże 
drogę na zaplecze... Ale co 
tu na przykład zrobić z takim 
prezydentem Młynarczykiem, 
który wspólnie z prałatem Jan-
kowskim uchronił Gdańsk przed 
rozlewem stoczniowej krwi?

 O tym w jakiej kondycji fi nan-
sowej przetrwają rok 2022 artyści 
tworzący pozainstytucjonalnie 
zdecyduje komisja stypendialna 
powołana przez A. Dulkiewicz. 
Nad zasadnością i wielkością 
fi nansową wsparcia radzić 
i rozstrzygać będą: Barbara 
Frydrych - dyrektor prezy-
denckiego biura kultury, Ewa 
Adamska - też biuro kultury, 
Daniel Cybulski - ASP, Woj-
ciech Szlachcikowski - AM 
w Gdańsku, Jarosław Zale-
siński - dyr. Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicznej, Barbara 
Sako - wicedyrektor Instytutu 
Kultury Miejskiej. Inna komisja, 
w składzie bardzo podobna, 
zajmie się natomiast zajmie 
się natomiast wyborem ofert 
w konkursie na wydarzenie 
kulturalne 2022 w Gdańsku. Nad 
tym które z wydarzeń uzyska 
rekomendacje a następnie 
dofi nansowanie będą namyślać 
się: Barbara Frydrych, Ewa 
Adamska, Dorota Raczkow-
ska - z biura kultury UM, Beata 
Matyjaszczyk, Magdalena 
Wiszniewska i Andrzej Wit-
kiewicz - z Gdańskiej Rady 
Organizacji Pozarządowych.

Antykwariat Rejs poleca

Wejście w Historię: 
zabytki związane z AK
W ramach najnowszej odsłony cyklu „Wejście w Historię”, Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku zaprezentowało eksponaty nawiązujące do przypadającej w tym roku 80. 
rocznicy przekształcenia Związku Walki Zbrojnej w Armię Krajową. Od 10 lutego do połowy 
maja 2022 r. zwiedzający zapoznać się mogą z zabytkami pochodzącymi ze zbiorów Muzeum 
II Wojny Światowej w Gdańsku, związanymi z działalnością Armii Krajowej, jak i pamiątkami 
po generale Auguście Emilu Fieldorfi e ps. „Nil”, pochodzącymi ze zbiorów Muzeum Armii 
Krajowej w Krakowie.

Armia Krajowa była naj-
ważniejszą i najliczniejszą 
polską wojskową organiza-
cją konspiracyjną istniejącą 
w czasie II wojny światowej. 
Jako siła zbrojna Polskiego 
Państwa Podziemnego wcho-
dziła w skład Sił Zbrojnych 
RP podlegających Naczelne-
mu Wodzowi i Rządowi na 
uchodźctwie. Utworzona 14 
lutego 1942 r. na skutek prze-
organizowania istniejącego od 
jesieni 1939 r. Związku Walki 
Zbrojnej.

W czasie okupacji struktury 
Związku Walki Zbrojnej i Ar-
mii Krajowej wykorzystywały 
posiadane uzbrojenie do reali-
zacji zadań związanych z walką 
bieżącą oraz gromadziły środki 
potrzebne na wypadek planowa-
nego powstania powszechnego. 
Broń i materiały wybuchowe 
pochodziły z zapasów z okresu 
kampanii polskiej, produkcji 
konspiracyjnej lub zrzutów 
lotniczych z Wielkiej Brytanii, 
były też zdobywane podczas 
walk z Niemcami.

Z zagadnieniem Armii Kra-
jowej nierozerwalne związa-
na jest postać Augusta Emila 

Fieldorfa ps. „Nil”, żołnierza 
Legionów Polskich i Polskiej 
Organizacji Wojskowej, ofi-
cera WP. W czasie Kampanii 
Polskiej 1939 r. dowodził on 
51. pułkiem Strzelców Kreso-
wych. Jesienią 1939 r. przedo-
stał się do Francji, a następnie 
do Wielkiej Brytanii. W 1940 
r. wyznaczony na emisariusza 
Naczelnego Wodza wrócił do 
okupowanej Polski. W latach 
1942-1944 dowodził Kierow-
nictwem Dywersji Komendy 
Głównej Armii Krajowej. Od 
1944 r. tworzył konspiracyj-
ną organizację ,,NIE” mającą 
działać po zajęciu Polski przez 
Armię Czerwoną. Brał udział 
w Powstaniu Warszawskim. 

Od października 1944 r. był 
zastępcą komendanta AK. 
Aresztowany w marcu 1945 r., 
nierozpoznany przez NKWD, 
więziony w łagrach w ZSRS. 
W 1947 r. wrócił do Polski. 
Ujawnił się w maju 1950 r., 
a w listopadzie został aresz-
towany. Po ciężkim śledz-
twie, odrzucając propozycję 
współpracy z komunistami, 
został niesłusznie oskarżony 
i skazany na śmierć przez po-
wieszenie. Wyrok wykonano 
24 lutego 1953 r. Jego miejsce 
pochówku do dnia dzisiejsze-
go pozostaje nieustalone.

Wśród prezentowanych 
zabytków w ramach najnow-
szej odsłony cyklu „Wejście 

w Historię” znalazły się liczne 
odznaczenia należące do gen. 
Augusta E. Fieldorfa ps. „Nil” 
(1895-1953), pochodzące ze 
zbiorów Muzeum Armii Kra-
jowej w Krakowie. Na ekspo-
zycji zobaczyć można m.in. 
Krzyż Niepodległości, Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodze-
nia Polski, Krzyż Walecz-
nych - potrójne nadanie, Złoty 
Krzyż Zasługi , a także liczne 
medale, order zasługi oraz od-
znaczenia pamiątkowe.

Ponadto na ekspozycji pre-
zentowane jest uzbrojenie  
struktur konspiracyjnych i od-
działów partyzanckich Armii 
Krajowej, pochodzące ze zbio-
rów Muzeum II Wojny Świato-
wej w Gdańsku, w tym: polski 
granat ET-40 ,,Filipinka”, bry-
tyjski granat Mills No. 36M 
pochodzący ze zrzutów dla 
AK, sztylet bojowy  produko-
wany w zakładach konspiracyj-
nych, a także obrzyn karabinka 
Mannlicher wz. 1895 - wyko-
rzystywany w czasie Powstania 
Warszawskiego.
źródło muzeum1939.pl
fot. K. Dembek/zbiory 

MIIWŚ w Gdańsku
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do pytania o zaangażowanie 
finansowe Miasta Gdańska 
w Stowarzyszenie „Samorzą-
dy dla Polski” i Ruch Samo-
rządowy „TAK! Dla Polski". 

Mając na względzie TAN-
STAAFL (liberałowie i mo-
netaryście, szczególnie od 
Miltona Friedmana wiedzą 
o co chodzi, czyli „nie ma 
darmowych obiadów”) czeka-
my na odpowiedzi, o koszty 
jakie wiążą się z aktywnością 
w stowarzyszeniach, o skład-
ki finansowe i o partycypację 
Miasta w kosztach aktywno-
ści członków stowarzyszeń?    

- Warto pytać i zbadać 
koszty aktywności prezydent 
Gdańska na ogólnopolskiej ni-
wie. Ta działalność i liczne po-
dróże z nią związane nie prze-
kładają się bezpośrednio na 
dobro mieszkańców naszego 
miasta. Działalność polityczna 
magistratu jest tak szeroka, że 
czas na zajmowanie się Gdań-
skiem dramatycznie topnieje. 
Miejscy urzędnicy, a szczegól-
nie prezydent Gdańska, są za-
trudnieni przez mieszkańców 
- to z ich środków wypłacane 
są niemałe pensje, by dbać 
o miasto i jego mieszkańców. 
Nie po go pani Dulkiewicz 
kandydowała na prezydenta 
Gdańska, aby już jako pre-
zydent traktować zaszczytny 
urząd jak trampolinę do karie-
ry politycznej. Gdańszczanie 
płacą za te ambicje w sensie 
dosłownym – zauważa Kazi-
mierz Koralewski, szef klubu 
radnych PiS w Radzie Miasta 
Gdańska, samorządowiec od 
20 lat.

Uchyliwszy nieco zasło-
nę, przekonaliśmy się, że 
Gdańsk jest szczodry i gro-
sza na składki nie szczędzi. 
Na przykład na wehikuł sa-
morządowy, zajmujący sie 
wdrażaniem idei „roweru 
metropolitalnego”, stowa-
rzyszenie Obszar Metropoli-
talny Gdańsk-Gdynia-Sopot 
wpłaca 840 tys. złotych. Na 

aktywną politycznie fundację 
Unia Metropolii Polskich dwa 
lata temu Gdańsk wpłacił 112 
tys. zł, a rok temu, gdy Unia 
mocniej rząd atakowała, już 
354 tys. zł. Składka w mniej 
elitarnym stowarzyszeniu, 
za to bardziej reprezentatyw-
nym, czyli w Związku Miast 
Polskich wynosi nieco ponad 
110 tys. zł. Na tym tle udział 
w Związku Miast i Gmin Mor-
skich kosztuje „grosze”: koszt 
spadł z 22 tys. zł do 18 600 
zł. Wspólne rozwiazywanie 
problemów komunikacyjnych 
w regionie kosztuje budżet 
Gdańska średnio 2,5 mln zł, 
gdyż tyle wynoszą w ostatnich 
latach składki do Metropoli-
talnego Związku Komunika-
cyjnego Zatoki Gdańskiej. Za 
współpracę w ramach Pomor-
skiej Regionalnej Organizacji 
Turystycznej gdański budżet 
wypłaca do kasy stowarzysze-
nia 315 tys. zł. Taniej wycho-
dzą rozważania o aktywności 
cyklistów. Składka roczna 
w Polskiej Unii Mobilności 
Aktywnej to 57 tys. zł.

Gdańsk jest też aktywny poza 
granicami Polski. Za udział 
w pracach europejskiego we-
hikułu miast Eurocities rocz-
na składka wyniosła w ub.r. 
prawie 80 tys. zł. Współpraca 
regionalna w Europie prowa-
dzona przez stowarzyszenie 
Pomorskie w UE kosztuje po-
datników znad Motławy rocz-
nie 119 tys. zł. Miło jest mieć 
biuro w Brukseli i swojego 
tam przedstawiciela. Przygasła 
za to ekspansja międzykon-
tynentalna. Ostatnia składka 
na stowarzyszenie Pomorskie 
w Chinach wyniosła 45 tys. zł 
i została zapłacona za rok 2020. 
Jedwabny Szlak interesuje już 
mniej? Czy środki finansowe 
przesunięto na aktywność bliż-
szą,czyli krajową?  

AS G
fot. Stowarzyszenie 

"Ruch Samorządowy 
TAK! Dla Polski"

Gdańskie wydatki...

Tajne składki
Władze Gdańska nie ujawniają opinii publicznej kosztów udziału miasta w licznych 
stowarzyszeniach i fundacjach. Niektóre z nich - Ruch Samorządowy- Tak dla 
Polski - mają jednoznaczne brzmienie polityczne a nie samorządowe. Z ustaleń 
"Gazety Gdańskiej" wynika, że na fundację Unia Metropolii Polskich, zajmującą się 
wadzeniem z rządem, Gdańsk zwiększył wpłatę roczną ze 112 tys. zł do 354 tys. zł, 
a na Obszar Metropolitalny Gdańsk-Sopot-Gdynia płaci ponad 800 tys. zł. - Złożymy 
interpelację, zapytamy o kwoty i celowość wydatków, zwłaszcza że niektóre mają 
jasny podtekst polityczny - mówi "GG" Kazimierz Koralewski,szef opozycyjnego 
kluibu PiS w Radzie Miasta Gdańska.

W pierwszej odsłonie ak-
tywności ogólnopolskiej 
g r o n o  s a m o r z ą d o w c ó w 
w Gdańsku, 4 czerwca 2019 
r., rozpoczęło batalię o reali-
zację samorządowych 21 po-
stulatów. Data i liczba postu-
latów były nieprzypadkowe. 
W drugim akcie 31 sierpnia 
2020 r. w Gdańsku samorzą-
dowcy z różnych stron kraju 
powołali Stowarzyszenia „Sa-
morządy dla Polski”. 

Kolejna odsłona przyszła 15 
grudnia ub.r., gdy w Poznaniu 
kilkuset samorządowców z or-
ganizacji „Tak! Samorządy dla 
Polski”, Ruch Wspólna Polska, 
Dolny Śląsk Wspólna Sprawa, 
Wielkopolska - Kierunek Eu-
ropa, Łączy nas samorząd, Tak 
dla Opolskiego, Ruch Obrony 
Polskiej Samorządności po-
wołało Ruch Samorządowy 
„TAK! Dla Polski", by „wal-
czyć” o decentralizację władzy, 
demokratyczną szkołę, czyste 
środowisko naturalne, odnowę 
służby zdrowia i stworzenie 
funduszu rozwoju Polski lo-
kalnej, będą wspierać opozycję 
w wyborach parlamentarnych. 

Prezydent Gdańska Alek-
sandra Dulkiewicz znalazła 
się w Radzie Programowej 

stowarzyszenia, jako jej wi-
ceprzewodnicząca. Radzie 
przewodzi zaś prezydent sto-
licy Rafał Trzaskowski. 

W kolejnej odsłonie sto-
warzyszeni samorządowcy 
11 stycznia br. spotkali się 
w parlamencie z liderami 
partii opozycyjnych (oprócz 
Konfederacji).  

– Chcemy być spoiwem de-
mokratycznych sił w Polsce. 
Partie opozycyjne muszą się 
porozumieć, żeby powstrzy-
mać destrukcję naszego kraju 
– wyznaczył cele na spotka-
niu w Sejmie prezydent So-
potu.  

Członkowie s towarzy-
szenia wskazali komu chcą 
dopomóc, czyli: Donaldowi 
Tuskowi, Szymonowi Ho-
łowni, Władysławowi Kosi-
niakowi-Kamyszowi, Wło-
dzimierzowi Czarzastemu 
i Krzysztofowi Gawkowskie-
mu. Domagali się od partii 
opozycyjnych „wspólnych 
pomysłów i działań, które 
naprawią bałagan podatkowy 
wynikający z tzw. Polskiego 
Ładu”.  Na opublikowanych 
zdjęciach „samorządowcy 
podają rękę politykom w po-
mieszczeniu sejmowym, 
wszyscy w maseczkach”.  

Trudno jest „robić polity-
kę”, być spoiwem, „walczyć 
z reżimem”, bez materialnego 
zaplecza zapytaliśmy magi-
strat gdański o ponadregional-
ną aktywność Gdańska i jej 
cenę, czyli o to, jakie środki 
finansowe przeznaczyło Mia-
sto Gdańsk na współpracę 
miastami partnerskimi (w tym 
na współpracę międzynarodo-
wą)? Jakie środki finansowe 
przeznaczyło w 2021 roku 
Miasto Gdańsk na  stowa-
rzyszenia krajowe i między-
narodowe? Bez odpowiedzi 
pozostaliśmy. Zawęziliśmy 
zatem zakres zainteresowania 

Lasy Państwowe kupują tereny pod zalesianie
Lasy Państwowe rozpoczynają ogólnopolską akcję skupu gruntów 
pod nowe lasy i zachęcają wszystkich właścicieli gruntów, na których 
może powstać las, aby zgłosili się do nadleśnictw z ofertą sprzedaży.

Lasy stanowią już niemal 
30 procent powierzchni Pol-
ski. Polska jest w czołówce 
europejskich państw, a dzięki 
odpowiedzialnej gospodar-
ce leśnej prowadzonej przez 
Lasy Państwowe tereny le-
śne w Polsce zwiększają się 
z roku na rok. Ogromną więk-
szością z nich (77 proc.) za-
rządza Państwowe Gospodar-
stwo Leśne Lasy Państwowe. 
Blisko 1,8 mln ha, czyli po-
nad 19 proc. lasów w Polsce 
należy do osób prywatnych.

- Sto lat działalności Lasów 
Państwowych to nie tylko 
duma, ale przede wszyst-
kim zobowiązanie. Jesteśmy 
strażnikami polskiej natury, 
dbamy, by kolejne pokolenia 
mogły z niej korzystać. Dzię-
ki leśnikom, lasów w Polsce 
przybywa i są w coraz lepszej 
kondycji. Kupujemy nowe 

grunty pod zalesianie, aby 
tych lasów, naszego dziedzic-
twa, było jeszcze więcej, bo-
wiem las to prawdziwy skarb. 
Bezcenny – podkreśla Józef 
Kubica, p.o. dyrektor gene-
ralny Lasów Państwowych.

Kupując nowe grunty, Lasy 
Państwowe realizują zało-
żenia Krajowego Programu 
Zwiększania Lesistości, opra-
cowanego przez Instytut Ba-
dawczy Leśnictwa. Do 2050 
roku lesistość Polski zwięk-
szy się do 33 procent.

- Jestem usatysfakcjono-
wany skalą działań Lasów 
Państwowych prowadzonych 
na rzecz powiększania areału 
należącego do Skarbu Państwa 
w tak cennym strategicznie 
obszarze, jakim są lasy. Mam 
nadzieję, że w tym roku uda 
się nabyć jeszcze więcej grun-
tów, by powierzchnia lasów 

w Polsce systematycznie rosła 
– podsumował Edward Siarka, 
Sekretarz Stanu w Minister-
stwie Klimatu i Środowiska.

Zasady tegorocznej akcji 
powiększania zasobów le-
śnych przez Lasy Państwowe 
reguluje Zarządzenie nr 79 
Dyrektora Generalnego La-
sów Państwowych z 30 grud-
nia 2021 roku. W tym roku 
poszczególni nadleśniczowie 
mają za zadanie aktywnie pro-
mować ofertę zakupów. Zarzą-
dzenie wskazuje też na źródło 
finansowania zakupu gruntów. 
Są nim własne fundusze nad-
leśnictwa lub, w przypadku 
ich braku, środki pochodzące 
z funduszu leśnego.

Jakie są zasady skupu grun-
tów pod nowe lasy wyjaśnia 
nasz krótki przewodnik:
• Jestem zainteresowany 
sprzedażą. Co mam zrobić?

Przede wszystkim ustalić 
w zasięgu administracyjnym 
jakiego nadleśnictwa leży nie-
ruchomość. Skierować ofertę 
do nadleśnictwa, precyzyjnie 
opisując działkę: wskazując 
dokładny adres ewidencyjny. 
Wcześniejszego uregulowania 
wymagają też sprawy własno-
ściowe, jak np. dziedziczenie.
• Jakimi gruntami będą zain-
teresowane Lasy Państwowe?

Rodzaj gruntów i warunki 
ich zakupu określa ustawa 

o lasach. Art. 37 wymienia, że 
Lasy Państwowe mogą nabyć 
„lasy, grunty przeznaczone do 
zalesienia lub inne grunty lub 
nieruchomości, jeżeli jest to 
uzasadnione potrzebami go-
spodarki leśnej i nie narusza 
interesu Skarbu Państwa”.
• Przede wszystkim grunty 
sąsiadujące

Szczególnie istotną wartość 
mają grunty, które bezpo-
średnio przylegają do obsza-
ru zarządzanego przez Lasy 

Państwowe, oraz takie, gdzie 
istnieje możliwość zniesienia 
współwłasności lub regulacji 
przebiegu granicy polno-le-
śnej. Zdarzają się sytuacje, 
w których w sąsiedztwie lub 
nawet wewnątrz terenu go-
spodarowanego przez Lasy 
Państwowe usytuowany są 
enklawy innej własności. 
Z takimi sytuacjami mamy do 
czynienia głównie na Mazow-
szu i w Polsce wschodniej. 
Status gruntów można zwery-
fikować w internetowym Ban-
ku Danych o Lasach - https://
www.bdl.lasy.gov.pl/portal/
• Ile zapłacą nadleśnictwa?

Cena zakupu jest uzależ-
niona od wielu czynników, 
m.in. od położenia i kształtu 
działki, gatunków drzew, któ-
re na niej rosną, wieku drze-
wostanu i stanu sanitarnego. 
Każdy zakup na rzecz Skarbu 
Państwa poprzedza wycena 
rzeczoznawcy majątkowego.

źródło  
gdansk.lasy.gov.pl
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Prof. Chwedoruk:  
Wojny nie będzie
Z dr. hab. Rafałem Chwedorukiem, politologiem, profesorem Uniwersytetu Warszawskiego, komentatorem politycznym, 
badaczem myśli politycznej oraz transformacji ustrojowych w XX w.

– Po zakończeniu olimpiady 
w Pekinie ludowe Chiny zajmą 
Formozę (Tajwan), Rosja zaata-
kuje Charków i Odessę, a my 
jako mocarstwo „kieszonkowe”, 
chcąc się włączyć w koncert 
mocarstw, pomaszerujemy 
z odsieczą w stronę Lwowa?

– W czasach zimnej wojny 
pewien generał amerykań-
ski wyskoczył przez okno 
z okrzykiem „Rosjanie nad-
chodzą!”, nakręcono film 
w latach 60 „The Russians 
Are Coming, The Russians 
Are Coming!” (Rosjanie nad-
chodzą). Obserwując prze-
kaz z obecnej sytuacji mię-
dzynarodowej mam obawy 
co do konsekwencji. Mamy 
sztucznie wywołaną panikę 
moralną o niemal globalnym 
charakterze. Tragikomicz-
ny dowcip polega na tym, że 
w Polsce owa panika moralna 
jest większa niż na Ukrainie, 
która jest jakoby zagrożona 
pełnoskalową inwazją Rosji. 
Jest krajem, który znajduje 
wolę i czas aby zablokować 
transporty kolejowe z Kazach-
stanu i Chin do sojuszniczej 
Polski (łamiąc umowę mię-
dzynarodową; zakaz wysyłki 
wagonów od 20 stycznia br. 
to kolejny agresywny wobec 
Polski krok Ukrainy, po wpro-
wadzonej w grudniu ub.r. blo-
kadzie przewozów z Polski – 
dop. red.). Prezydent Ukrainy 
Zełenski i jego ekipa próbuje 
aresztować poprzedniego pre-
zydenta Poroszenkę, obaj się 
oskarżają o pracę dla Rosjan.
– W tle zaś miliony dolarów 
od oligarchy Kołomojskiego...

– Cóż... Tenże prezydent Ze-
łenski, wraz z rodziną, w cza-
sie narastającego zagrożenia 
bawił  na wakacjach. System 
władzy w Rosji i na Ukrainie 
opiera się na systemie oligar-
chicznym, na grupach obsłu-
gujących oligarchię. Grupy te 
nie są zainteresowane konflik-
tem zbrojnym, gdyż czerpią 
swe korzyści i nie są nazbyt 
wojownicze. Mając złote 
klamki i wanny po cóż jeździć 
po stepach w czołgach. 
– Konflikt na Ukrainie trwa od 
2014 roku i już nie robi wraże-
nia. Na rynkach finansowych 
jest spokojnie. Wołodymyr 
Zełenski w telewizji łagodnym 
głosem prosił Ukraińców, żeby 
nie szturmowali banków ani 
sklepów...

– Nie ulega wątpliwości, że 
sytuacja jest złożona i skom-
plikowana: Covid, bankructwo 
współczesnego kapitalizmu, 
zmiany w udziale w świato-
wym PKB. USA mają w nim 

procentowy udział na pozio-
mie ZSRR z lat 80. Są potęgą, 
ale gospodarczo ważą mniej. 
W zagrożonej Ukrainie obroty 
gospodarcze z Federacją Ro-
syjską w 2021 roku znacząco 
wzrosły. Oznaki paniki wzro-
sły po październikowej wizy-
cie podsekretarz stanu USA 
Victorii Nuland w Moskwie 
(Nuland uważana jest za ar-
chitekta polityki USA wobec 
Ukrainy, spotkała się m.in. 
z doradcami prezydenta Pu-
tina – dop. red.). Nie jest tam 
ogłoszona mobilizacja. Za to 
w telewizjach świata i w inter-
necie można zobaczyć grupy 
cywilów, biegające po polach 
z drewnianymi karabinami. 
Jest kontrast między tym co 
naprawdę ważne, a przeka-
zem. Istnieją związki między 
wschodnią oligarchią, a świa-
tem Zachodu. Gdyby Rosja 
naprawdę chciałaby coś zro-
bić Zachodowi, to zatrzyma-
łaby wypływ miliardów Euro 

i USD z rosyjskiej gospodar-
ki, które trafiają do zachodniej 
gospodarki. Nie ma wojny 
o Ukrainę. To co obserwujemy 
to swoista wojna o Niemcy...
– O gospodarkę na półwyspie 
Europa?

– O to, na ile zachodnia Eu-
ropa może zachować ekono-
miczną autonomię i korzystać 
z rosyjskich surowców i z han-
dlu z Chinami, a na ile USA 
będą stosować politykę „nie-
dopuszczania” Rosji i Chin. 
My jesteśmy między młotem 
a kowadłem, będąc politycz-
nym partnerem USA, a jed-
nocześnie ekonomiczną czę-
ścią gospodarki europejskiej, 
zwłaszcza niemieckiej. Każdy 
wynik starcia będzie dla Polski 
niekorzystny. 
– Wpychamy stopę w drzwi, 
ale gra idzie o rolę i miejsce 
Chin, które mają tutaj swoje 
interesy, nowy Jedwabny 
Szlak. Z perspektywy Państwa 
Środka Europa ważniejsza jest 
ekspansja na wschód Rosji?    

– Nie ma mowy o poważnej 
ekspansji chińskiej na wschód 
Rosji. To brzmi dziwnie, ale 
liczące miliard 400 milionów 
ludzi Chiny mają problemy 
demograficzne. Chiny, tereny 
północnowschodnie Chin, te 

graniczące z Rosją, się sta-
rzeją. Znaczna część produk-
cji została przeniesiona do 
Kambodży, do Birmy, Laosu 
i Korei Północnej. Nim po-
jawiły się w ChRL elementy 
gospodarki rynkowej rządy 
komunistyczne regulowały 
demografię i zaludnienie ad-
ministracyjnie. Trudno wy-
obrazić sobie, że Chińczycy, 
którzy dziś nie chcą mieszkać 
w nowych budynkach powsta-
jących aglomeracji, rzucą się 
do mieszkania w „chruszczo-
wowkach” na Syberii, zbu-
dowanych w czasie ekspansji 
na Daleki Wschód. My, nasi 
politycy, sprawiają wrażenie, 
iż myślą, że żyją w latach 
80. To już nie epoka Reagana 
i Breżniewa z Andropowem 
(śmiech) i na nic rachuby na 
konflikt ZSRR z Chinami.   
- Pod koniec lat 90, nie zgodzi-
liśmy się na budowę połączenia 
międzysystemowego Jamał 
Europa II, a w 2013 roku 
połączenia zwanego "piere-
myczką", broniąc interesów 
Ukrainy i wikłając się w grę 
z Gazpromem (sprawa skończyła 
się odwołaniem ówczesnego 
ministra skarbu państwa oraz 
prezes PGNiG – dop. red.). 
Polska nie widziała korzyści 
z magistrali jamalskiej. 

– Nasza polityka wschod-
nia, nie tylko w aspekcie 
energetycznym, wymaga 
oceny. Jeśli się ktoś odważy 
jej dokonać będzie to bilans 
straszliwy. Nie wyszło nam 
nic. Utraciliśmy nawet sieć 
wpływów na Białorusi, co 
jest smutną puentą. Postawa 
Ukrainy na niwie polityki 
historycznej i gospodarczej, 
pokazuje fiasko naszych 
zabiegów. Nasz gruziński 
ulubieniec, były prezydent 
Saakaszwili, wrócił jesienią 
z Ukrainy do Gruzji, został 
zatrzymany i przewieziony do 
gruzińskiego więzienia, a na-
stępnie umieszczony w szpi-
talu w oczekiwaniu na proces 

(pod zarzutem nadużywania 
władzy – dop. red.).  
– Łukaszenka wpadł w ob-
jęcia Putina i mamy Rosję 
u naszych granic, nie tylko 
od północy. Za moment może 
pojawić się propozycja nie 
do odrzucenia „korytarza” 
z Brześcia do Królewca przez 
Łomżę i Olsztyn?

– W naszych gazetach zna-
leźć można artykuł piany 
przez parlamentarzystów, 
w którym żądano demilita-
ryzacji okręgu kaliningradz-
kiego. Rosja omijała tę część 
Europy. Gazociąg północny 
jest tego przykładem. Wektor 
zainteresowania skierowała 
na kontrakty energetyczne 
z Chinami. Jeśli coś ważnego 
było przy okazji inauguracji 
olimpiady to być może nowy 
kontrakt gazowy. Nie wiem 
tylko, czy Rosja bardzo by 
chciała dostarczać go więcej 
Chinom. Rosyjska oligarchia 
jest ukierunkowana za Za-
chód. 
– Tak, jak część rosyjskiej 
armii? Czy dywizje syberyjskie 
już stacjonują w Rostowie 
i w Baranowiczach? 

 – Według renomowanych 
analityków siły lądowe Rosji 
liczą 280 tysięcy żołnierzy. 
100 tysięcy tych żołnierzy 
jest na granicy z Ukrainą. 
Biorąc pod uwagę, że armia 
Ukrainy liczy ćwierć miliona, 
a w Donbasie i wokół strefy 
walk z rebeliantami jest poło-
wa tych sił, to przygotowania 
do większej awantury musia-
łoby oznaczać mobilizację 
rezerwistów w Rosji. Nawet 
biorąc pod uwagę, że od 1972 
roku, po podpisaniu układu 
Rosja ma spokój z Chinami, 
brzmi to mało poważnie. Po-
dobnie jak oskarżanie Bidena, 
że ten urządził „drugą Jałtę”, 
a teraz ci sami chwalą go za 
stanowczość. Demokraci są 
siłą bardziej ekspansywną 
i asertywną wobec Rosji. Re-
publikanie i bliski im sektor 
energetyczny apelowali do 
Bidena, by sankcje na Rosję 
nie objęły energetyki. Kolej-
ny paradoks: można zasta-
nawiać się na ile gospodarka 
europejska, w tym niemiecka, 
jest zależna od Rosji. Z pew-
nością Rosja jest uzależniona 
od tej gospodarki i od zaku-
pów paliw przez gospodarki 
Europy zachodniej.
– Ktoś gaz i ropę musi kupić.

– Ktoś musi kupić. Scena-
riusz napięć jest mile widzia-
ny przez USA, odgradzając 
Europę od Rosji i od Chin, nie 
osłabiając pozycji amerykań-

skiej. Konsekwencje, choć dla 
naszych uszu brzmieć mogą 
mile, bo nielubiane państwa 
mają się gorzej, to dla naszej 
gospodarki oznaczają kłopoty. 
Na co nie jesteśmy gotowi. 
Niskie bezrobocie, postępu-
jący rozwój gospodarczy, 
znieczuliły młode pokolenie, 
które się teraz socjalizuje. 
Nie ma ono doświadczenia 
elastyczności, radzenia so-
bie, walki o swoje miejsce. 
Wszyscy jesteśmy zadłużeni. 
Nie tylko jako państwo, ale 
jako obywatele. Inne państwa 
chętnie są suflerami Polski, 
a my chętnie, z historycznych 
powodów, przyjmujemy to, 
co płynie z Zachodu. Ma to   
u nas znak wysokiej jakości.   
– Słyszymy o sojuszu z Wielką 
Brytanią. Londyn, Warszawa 
i Kijów pracują nad stwo-
rzeniem sojuszu, co mnie 
niepokoi. Boris Johnson 
złożył wizytę w Ukrainie, 
spotka się z Andrzejem Dudą 
i Mateuszem Morawieckim 
(wywiad przeprowadzony 9 
lutego br.). Sojusz z Wielką 
Brytanią mieliśmy w sierpniu 
1939 roku i w 1945 roku. 

– Sojusz z 1939 roku miał 
o tyle wagę, że o „korytarz 
gdański” wybuchła II wojna 
światowa. Byliśmy w obozie 
aliantów. 

- A na własne oczy widzie-
liśmy jak „zimny czekista” 
Władimir Putin rozegrał 
wizyty  Emmanuela Macrona 
i Viktora Orbana, które nie 
przyniosły przełomu. Zasiedli 
przy ogromnym stole. Orban 
przynajmniej uzyskał upust 
na cenie gazu i zaszczepienie 
Sputnikiem się opłaciło, co 
zyskała Europa i prezydent 
Macron?

- Z faktu, że Władimir Pu-
tin jest wizerunkowo świetnie 
przygotowany nie wynika, że 
Rosja jest potężna i ofensyw-
na. Przeciwnie, jest w de-
fensywie. Nie jest to rozpad 
państwa, jak w latach 90. Pró-
buje ona ratować swoje eko-
nomiczne „modus vivendi”. 
Prorosyjski elektorat w kra-
jach ościennych, pamiętający 
ZSRR, wymiera. Młode po-
kolenie jest socjalizowane na 
wzorach zachodnich.

– Oddalają się bliskie nam, 
z racji roku 1956, i wzorców 
dla części polityków, Węgry?  

 – Viktor Orban jest poli-
tykiem kontrowersyjnym, 
a manipulowanie ordyna-
cją wyborczą, ograniczanie 
możliwości oddziaływania 
opozycji, polityka wobec 
mediów, nie zasługuje na by-
cie wzorcem. Jest to polityk, 
któremu trudno odmówić 
skuteczności. Male Węgry, 
ze skromnym potencjałem 
ekonomicznym, z PKB po-
dobnym do naszego, mają 
salony świata otwarte. Or-
ban mógłby posłużyć się 
cytatem z Waldemara Paw-
laka, który na pytanie „kto 
wygra najbliższe wybory?” 
swego czasu odpowiedział 
„Nasz sojusznik!”. Węgry są 
w NATO, są w Unii Europej-
skiej, Fidesz do niedawna był 
w Europejskiej Partii Ludo-
wej. Jednocześnie odgrywa-
ją znaczącą rolę w chińskich 
planach i związkach z UE, 
mają atom rosyjski (przez ro-
syjską państwową pożyczkę 
10 mld euro na sfinansowanie 
budowy dwóch bloków elek-
trowni jądrowej Paks – dop. 
red.) i obniżyły sobie cenę ro-
syjskiego gazu.   Trudno Wę-
grów posądzać, w kontekście 
historycznym, o zbytnią sym-
patię do Rosji. Ruch Orbana 
wyrastał pod koniec lat 80 na 
gruncie polityki historycznej 
i z kontestacji postawy Imre 
Nagy’ego z 1956 r. Orban po-
kazał, że w tej części Europy 
polityka szukania równowagi 
pomiędzy wielkimi graczami 
jest efektywniejsza niż polity-
ka jednostronnego związania 
się. Węgry grają swoją grę. 
– Włożymy ręce w ogień dla 
Ukrainy, nam nieprzyjaznej. 
Interesy są powiązane, wojny 
nie będzie?

– Paradoks polega na tym, 
że przeciwnicy, stawiając 
Polskę, czy szerzej Europę 
z Francją i Niemcami oraz 
Ukrainę naprzeciw Rosji 
i Białorusi, nie mają żad-
nego interesu w konflikcie 
zbrojnym w Europie. Każdy 
będzie przegranym ekono-
micznie. Rzeczywistość jest 
skomplikowana bardziej, niż 
to co powszechnie oglądamy 
i słuchamy. Świat jest kruchy. 
My zaś nie mamy środków, 
zasobów, ani pomysłu, aby 
być awangardą. Żyjemy na 
ekonomicznej beczce prochu, 
w czasie rolowania gigantycz-
nego długu w skali globalnej 
i iluzji posiadania w skali 
współobywatela.      

Kto ma złote 
klamki i wanny nie 
będzie po stepach 
w czołgu jeździł

Inne państwa są 
suflerami Polski, 
a my chętnie to 
przyjmujemy
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Fuzja PKN ORLEN i Grupy LOTOS. 
Korzyści dla Pomorza
Budowa koncernu multienergetycznego ma wymiar zarówno państwowy, jak i regionalny. Przemawiają za tym prognozy 
i przewidywania.

12 stycznia PKN ORLEN 
ogłosił, że wybrał czterech 
partnerów do realizacji wyne-
gocjowanych z Komisją Eu-
ropejską środków zaradczych 
w związku z procesem prze-
jęcia Grupy LOTOS. To klu-
czowy etap budowy silnego 
koncernu multienergetyczne-
go. Saudi Aramco, największa 
na świecie zintegrowana firma 
energetyczno-chemiczna, zo-
stała partnerem do aktywów 
rafineryjnych, hurtowych, 
a także paliw lotniczych. 
Z kolei w obszarze detalu 
PKN ORLEN zagwarantował 
możliwość wymiany stacji 
paliw na kolejne obiekty na 
Słowacji oraz wejście na zu-
pełnie nowy rynek – Węgry. 
Zgodnie z harmonogramem 
fuzji, do końca czerwca połą-
czenie Grupy LOTOS i PKN 
ORLEN powinno mieć swój 
wymiar w postaci rejestracji.

Nowe miejsca pracy

PKN Orlen zapewnia, że 
w modelu organizacyjnym 
koncernu multienergetycznego 
nie dojdzie do redukcji zatrud-
nienia. Potencjał wypracowa-
ny przez przejmowaną Grupę 
LOTOS zostanie wykorzysta-
ny. Zarówno skala nakładów, 
jak i kompetencje, wiedza 
oraz doświadczenie pracowni-
ków LOTOSU dają pewność, 
że dojdzie do tworzenia no-
wych miejsc pracy, ale także 
do kształtowania zatrudnienia 
w najważniejszych współcze-
śnie branżach nowych tech-
nologii.Zakładana struktura 
transakcji zawiera informacje 
o centrach kompetencyjnych, 
które będą sukcesywnie roz-
wijane w Gdańsku. Do tego 
potrzeba wysoko wykwalifi-
kowanej kadry. To oznacza 
również nowe miejsca pracy 
na Pomorzu.

Podatki na Pomorzu

Rafineria jest i pozostanie 
w Gdańsku. Zwiększenie ska-
li prowadzonej tu działalności 
spółek po połączeniu przeło-
ży się na stabilne podatki dla 
Pomorza. Po przeprowadze-
niu fuzji najważniejsze wpły-
wy z podatków pozostaną 
w Gdańsku. Nadal będzie od-
prowadzany podatek od nie-
ruchomości. Podobnie będzie 
z podatkiem dochodowym 
pracowników, który wpływają 
do lokalnego samorządu.

Sponsoring sportu 
i kultury

Spółka zapewnia, że jeden 
silny koncern będzie mógł 

znacznie mocniej zaangażo-
wać się w działania społecz-
ne, kulturalne i sportowe na 
Pomorzu. Lokalne społeczno-
ści mają zyskać większe i bar-
dziej kompleksowe wsparcie. 
Grupa LOTOS od lat aktyw-
nie angażuje się we wspar-
cie inicjatyw społecznych, 
kulturalnych i sportowych 
w województwie pomorskim. 
Również PKN Orlen już od 
2018 r. aktywnie działa w tym 
obszarze na Pomorzu. Zresz-
tą, wszystkie spółki w ramach 
Grupy Orlen aktywnie anga-
żują się w sport w lokalnym 
wymiarze. Najlepszym tego 
przykładem w kontekście 
Pomorza jest Grupa Energa, 
która po raz szósty została 
sponsorem głównym Lechii 
Gdańsk. Anwil jest natomiast 
znany ze wsparcia koszy-
kówki, podobnie jak litewska 
spółka Orlenu. Z kolei w Cze-
chach Orlen Unipetrol spon-
soruje hokeistów – ahokej jest 
czeskim sportem narodowym.

Inwestycje

Decyzje o inwestycjach 
w Gdańsku determinuje trend 
transformacji energetycznej. 
Potrzebne jest silne, zdywer-
syfikowane przedsiębiorstwo. 
Fuzja jest efektem strategicz-

nego patrzenia w przyszłość 
i podjęcia działań związa-
nych z polityką klimatyczną 
oraz zachodzącymi zmianami 
rynkowymi, od których nie 
ma odwrotu.

Wykorzystanie 
nadmorskiego 
położenia

Nadmorskie położenie jest 
ważne dla dalszego rozwo-
ju LOTOSU. Lokalizacja 
zostanie wykorzystana do 
osiągnięcia synergii związa-
nych z możliwością bilanso-
wania wodorem energetyki 
odnawialnej. Tu widać duży 
potencjał do współpracy 
z Grupą Energa. Dodatkowo 
Gdańsk znajduje się w kory-
tarzu Transeuropejskiej sieci 
transportowej (TEN-T), co 
daje mu olbrzymią przewagę 
logistyczną. LOTOS posiada 
też dostęp do jakościowej 
bazy surowcowej na potrze-
by produkcji olejów bazo-
wych, a nadmorska lokaliza-
cja stanowi istotną przewagę 
logistyczną do ich dystrybu-
cji. LOTOS jest także bez-
pośrednim dostawcą paliw 
żeglugowych o najwyższej 
jakości do wszystkich por-
tów w Polsce. Konsekwent-
nie rozszerza obecność na 

rynku  n i skos ia rkowych 
morskich paliw. Nadmorskie 
położenie oraz wieloletnie 
doświadczenie przemawiają 
za dalszym rozwojem tego 
biznesu w Gdańsku. Współ-
praca z tak silnym partnerem, 
jakim jest Saudi Aramco, 
umożliwia dywersyfikację 
biznesu, a tym samym daje 
możliwość ograniczenia 
zakupu ropy z kierunku 
wschodniego.

Rozwój gdańskiej 
spółki LOTOS Kolej

W LOTOSIE przygotowy-
wane są kierunkowe stra-
tegie dla poszczególnych 
centrów kompetencji, które 
będą zlokalizowane w Gdań-
sku. Pozwoli to w pełni wy-
korzystać potencjał spółki. 
Jednym z nich będzie to 
związane z logistyką kole-
jową. Ma ono zostać utwo-
rzone poprzez konsolidację 
obszaru logistyki kolejowej 
wokół podmiotu mającego 
największe kompetencje, 
doświadczenie i skalę dzia-
łalności. W tym przypadku 
ma to być właśnie LOTOS 
Kolej - drugi największy ko-
lejowy przewoźnik w Polsce, 
skoncentrowany na logistyce 
towarów niebezpiecznych.
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Rilke w tłumaczeniu Hulewicza
Nakładem Wydawnictwa Stowarzyszenia imienia Witolda Hulewicza „Ostoja” ukazał się tom czesko-austriackiego poety Rainera Marii 
Rilkego w tłumaczeniu Witolda Hulewicza, polskiego poety, pisarza, przyjaciela Rilkego, wybitnego tłumacza literatury niemieckojęzycznej.

Polskie tłumaczenie utwo-
rów zaczerpnięto z dwóch 
zbiorów: „Księgi godzin”, 
wydanej nakładem wileń-
skiego Wydawnictwa Ludwi-
ka Chomińskiego i wydruko-
wanej w Polskiej Drukarni 
Nakładowej „Lux” w Wilnie 
w 1935 roku oraz „Księgi 
obrazów. Wierszy nowych”, 
która została wydrukowana 
w warszawskiej Drukarni 
Jana Sidorowskiego przy 
ulicy Wspólnej i ukazała się 
w 1927 roku w wydawnictwie 
Skład Główny - dom Książki 
Polskiej w Warszawie. Wy-
danie poetyckich tekstów po-
przedza przedmowa redaktora 

Romualda Karasia, polskiego 
reportażysty, dziennikarza 
i literata, współtwórcy i wie-
loletniego prezesa Stowarzy-
szenia imienia Witolda Hule-
wicza.

Niniejszy zbiór poezji uka-
zał się w 2021 roku z okazji 
95. rocznicy śmierci Rilkego, 
zmarłego 29 grudnia 1926 
roku w Valmont koło Mon-
treux i 80. Rocznicy śmierci 
Hulewicza, którego Niemcy 
rozstrzelali 12 czerwca 1941 
roku w Palmirach pod War-
szawą. Wydawnictwo ma ran-
gę międzynarodową bowiem 
zostało wydane w dwóch 
wersjach językowych: pol-

skiej i niemieckiej. Z jednej 
strony przypomina twórczość 
Rilkego, z drugiej zaś przy-
wołuje postać Witolda Hule-
wicza, który jako tłumacz ar-
cydzieł literatury niemieckiej 
zginął z rąk hitlerowskich 
oprawców.

Tom zawiera dwa najważ-
niejsze zbiory poetyckie 
Rilkego. Dojrzała twórczość 
poety ukształtowała się głów-
nie pod wpływem podróży do 
Rosji i spotkania z Lwem Toł-
stojem. Rilke czerpał również 
doświadczenia z symbolizmu 
francuskiego oraz rodzimej 
tradycji romantycznej. Na-
tomiast przekład dokonany 

przed wojną przez wybitną 
postać polskiej sztuki Witolda 
Hulewicza, twórcy Polskiego 
Radia w Wilnie zatrudniają-
cego Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego i Czesława 
Miłosza, zasługuje na przy-
pomnienie.

Hulewicz w 1939 roku 
przemawiał wraz ze Stefa-
nem Starzyńskim do niemiec-
kich żołnierzy oblegających 
Warszawę, apelując do ich 
sumień. W październiku roz-
począł wydawanie konspira-
cyjnego pisma „Polska żyje!”. 
W 1941 roku został rozstrze-
lany w Palmirach, w miejscu 
zbiorowej kaźni Polaków.

P o n a d  ć w i e r ć  w i e k u 
temu Romuald Karaś wraz 
z Agnieszką Hulewicz-Feil-
lową i jej mężem Romanem 
ustanowili Nagrodę im. Wi-
tolda Hulewicza. Powołane 
zostało również stowarzysze-
nie jego imienia, które wy-
daje pismo „Ostoja. Sztuka, 
Literatura, Społeczeństwo”. 
Natomiast niniejszy tom in-
auguruje nowy cykl wydaw-
niczy. Wydanie poezji Ril-
kego w tłumaczeniu Witolda 
Hulewicza, jego przyjaciela, 
stanowi również hołd złożony 
wybitnemu tłumaczowi litera-
tury niemieckiej, który para-
doksalnie zginął wydawać by 

się mogło z rąk niemieckich 
przyjaciół.

Stanisław Seyfried

Stanisław Rolicz 
(1913, Mandżuria - 1997, Gdynia)
Stanisław Rolicz, kontynuator wileńskiej szkoły grafi ki, został artystą zapamiętanym, którego prace, szczególnie te z początku 
kariery, pozostawiły niedościgniony ślad.

Najbardziej utkwiły w pamięci jego grafi ki prezentujące ruch 
statków przy portowych nabrzeżach, a także zatrzymane w ry-
sunku zniszczenia i odgruzowanie zabytków Gdańska. Grafi k, 
malarz i pedagog. Związany z kręgiem artystycznym między-
wojennego Wilna. W latach 30 studiował na Wydziale Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie. Debiutował 
krótko przed wybuchem wojny, w tym czasie uprawiał głównie 
drzeworyt, ale również techniki metalowe. W miedziorycie po-
zostawił portrety swoich profesorów: Ludomira Sleńdzińskie-
go, Jerzego Hoppena, i Bronisława Jamontta. Od 1940 do 1941 
roku uczył się w Litewskiej Akademii Sztuki. Dyplom uzyskał 
w 1948 roku na Wydziale Sztuk Pięknych Uniwersytetu Miko-
łaja Kopernika w Toruniu.

Uczestniczył w subskrypcji grafi ki wileńskiej w 1940 roku 
ogłoszonej przez „Kurier Wileński”. Rolicz wystawiał wów-
czas pracę zatytułowaną „Katedra Wileńska” obok takich zna-
komitości wileńskiej grafi ki jak: Bolesław Rogiński, Walenty 
Romanowicz, Krystyna Wróblewska, Romana Gintyłłówna. 
Brał również udział w tym samym roku w słynnej Wystawie 
Wileńskich Artystów Plastyków. Był jednym z pierwszych 
grafi ków, który po wojnie rozpoczął dokumentowanie zgliszcz 
powojennego Gdańska. Do grupy artystów przybyłych z Wil-
na należeli jeszcze Władysława i Bolesław Rogińscy, Olga 
Żukowska, Stanisław Żukowski, Zbigniew Kaliszczak, Win-
centy Lewandowski oraz artyści przybyli ze Lwowa: Włady-
sław Lam, Beata Słuszkiewicz i Władysław Floriański. Ruiny 
Gdańska oraz rodzący się przemysł stoczniowy i porty robiły 
na wszystkich olbrzymie wrażenie. Wówczas powstały teki 
akwafort Stanisława Rolicza „Z ruin Gdańska” oraz inne prace 
powtarzające te same motywy na przykład: Antoniego Suchan-
ka, Władysława Lama, Stanisława Żukowskiego czy Wincen-
tego Lewandowskiego. Wartość dokumentacyjna tych prac jest 

olbrzymia, natomiast wartość artystyczna różna.
Grafi ki Rolicza były w swoim rysunku perfekcyjnie obiek-

tywne. Pokłosiem tych prac zrobionych na gorąco była pierw-

sza wystawa: ”Zabytki Starego Gdańska” zorganizowana 27 
lipca 1946 roku w budynku Teatru Miejskiego we Wrzeszczu, 
dzisiejszy Teatr Lalek Miniatura.

Stanisław Rolicz od 1945 do1972 roku był wykładowcą 
w Państwowym Liceum Sztuk Plastycznych w Orłowie, gdzie 
kontynuował przedwojenne tradycje ośrodka o wielkim zna-
czeniu dla polskiej kultury i sztuki. Uprawiał głównie technikę 
drzeworytu i techniki metalowe. Jako jeden z pierwszych arty-
stów na Wybrzeżu posiadał prasę dającą możliwość uprawiania 
właśnie technik metalowych. Tworzył ekslibrisy. Lubił przesia-
dywać w kawiarniach, szczególnie upatrzył sobie gdyńskiego 
„Liliputa”, gdzie szkicował bywalców tej modnej niegdyś ka-
wiarni. Niewątpliwie był artystą, który pozostawił na Wybrzeżu 
ślad swego wileńskiego wykształcenia.

Stanisław Seyfried

Stanisław Rolicz, Autoportret, 1943, drzeworyt, 
reprodukcja pochodzi z publikacji "Grafi ka Wileńska 
okresu Międzywojennego", Jan Kotłowski, Wydawnictwo 
Naukowe UMK, Toruń 2020

Stanisław Rolicz, Skwer w Gdańsku, technika mieszana, 1956
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Lekkoatleci nie zasypiają na zimę
W okresie zimowym zawodnicy Sekcji Lekkoatletyki Gdańskiego 
Zespołu Sportu i Sportu Szkolnego nie odpoczywają. Już na 
początku stycznia wychowankowie GZSiSS wystartowali w cyklu 
zawodów halowych, które odbyły się w 8 stycznia w Słupsku 
oraz 29 i 30 stycznia w Toruniu.  

M ł o d z i  z a w o d n i c y 
z Gdańska osiągnęli w tym 
cyklu zawodów bardzo do-
bre wyniki zdobywając kilka 
medali, jak również plasując 
się w ścisłych finałach swo-
ich konkurencji.  

W Toruniu, podczas Ha-
lowych Wojewódzkich Mi-
strzostw Lekkoatletycznych 
wywalczyli 5 medali oraz 
osiągnęli wiele wartościo-

wych wyników.
Złoty medal  zdobyła Pa-

trycja Wojda biegnąc na dy-
stansie 60 m. Srebrny medal 
wywalczył Adam Łongwa 
w pchnięciu kulą. Natomiast 
brązowe krążki  zdobyl i 
Kacper Strusiński w biegu 
na dystansie 400 m, Emilia 
Adamczyk w skoku w dal 
oraz Zofia Glińska w cho-
dzie na dystansie 3 km. 

Znakomite rezultaty i za-
razem wysokie  mie jsca 
w finale uzyskali pozostali 
reprezentanci GZSiSS.

Milena Dancewicz w bie-
gu na 600 m zajęła 4 miej-
sce bijąc przy okazji swój 
rekord życiowy.

W i k t o r  A d a m c z y k 
w pchnięciu kulą 5 kg rów-
nież poprawił swój rekord 
życiowy, co pozwoliło mu 

na zajęcie 5 miejsca. 5 miej-
sce wywalczył Dominik 
Król w biegnąc na dystansie 
1500 m jednocześnie ustana-
wiając swój życiowy rekord.

Swoje rekordy życiowe 
poprawiły także inne za-

wodniczki z Gdańska. Anna 
Adamska w biegu na dystan-
sie 60 m, Milena Dancewicz 
w biegu na dystansie 60 m, 
Kinga Januszkiewicz w bie-
gu na dystansie 600 m oraz 
Aleksandra Cholewa w bie-

gu na dystansie 600 m.
Za podopiecznymi Gdań-

skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego kolejny 
udany start.
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Sporty wodne szlifują formę w hali
Jak to w przypadku sportów letnich bywa, zawodnicy Sekcji Smoczych Łodzi i Sportów Wodnych na czas zimowy z wody przenieśli się do 
hal, aby tam szlifować formę na zbliżający się nowy sezon. 

Po niezwykle udanym 2021 
roku adeptów sportów wod-
nych przyszedł czas na „zi-
mowanie”. Ale w tym okresie 
„wypoczywa” tylko sprzęt, 
natomiast wychowankowie 
ostro przygotowują się do na-
stępnego sezonu. Za wycho-
wankami GZSiSS spora ilość 
przniesionych ton na siłowni 
oraz przewiosłowanych kilo-
metrów na ergometrach. Były 
też wędrówki górskie, zawo-
dy smoków na basenie, biegi 
charytatywne, godziny spin-
ningu oraz sporo gimnasty-
ki na hali sportowej. Sekcja 
Smoczych Łodzi i Sportów 
Wodnych walnie przyczyni-
ła się do próby bicia rekordu 
Polski w wiosłowaniu na er-
gometrze przy okazji Finału 
Wielkiej Orkiestry Świątecz-
nej Pomocy,

Wychowankowie GZSiSS 
wzięli udział w filmiku pro-
mującym Gdańsk jako stoli-
cę wolontariatu, nauczyciel 
Grzegorz Kwiatkowski został 

uhonorowany tytułem Koor-
dynatora Wolontariatu w Mie-
ście Gdańsk 2021. 

Członkowie sekcji nie mają 
powodów do nudy. Już za 
około 3 tygodnie, tuż po fe-

riach, część zajęć powróci na 
wodę. 

Po feriach sekcja zaprasza 

na zajęcia w różnych grupach 
zaawansowania: 

poniedz ia łek ,  wtorek , 
czwartek 18.00 

Smocze Łodzie DCS (do-
rośli)

Smocze Łodzie grupa ju-
nior zaawansowana (14-18 
lat) Przystań ZSO6 ul. Sien-
nicka 5

piątek 17.00, sobota 12.00 

Przystań ZSO6 ul. Siennicka 
5

czwartek 16.30 Hala Spor-
towa ul. Siennicka 5

Grupa Początkowa Sportów 
Wodnych: SUP i Kajakarstwo 
(10-13 lat) 

Informacje i zapisy u na-
uczyciela Grzegorza Kwiat-
kowskiego tel. 501571456
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